MAURICE LOVELL. 
Pan...? Pan...? 


Ravenot był od dziesięciu lat inkasentem 
Banku Ziemskiego i cieszył się pełnem za- 
ufaniem swych przełożonych. Nigdy w ni- 
czem nie przewinił — wzorowy urzędnik! 

Kiedy mu czasem mówiono: 

— Ależ to musi być wielka pokusa mieć 
przy sobie takie 'wielikie sumy! — odpowia- 
dal zawsze niedbale: 


-— Jakto? Pieniądze, które do nas nie 
należą, nie są pieniędzmi! 

W całem sąsiedztwie uchodził za czło- 
wieka bez zarzutu i zasięgano zawsze w 
ktopotach jego rady, stosując się do niej 
bezapelacyjnie. 

Pewnego wieczoru, po zainkasowaniu po 
ważnych kwot w ciągu dnia, mie wrócił do 
swego mieszkania. Ponieważ nikomu nie 
przyszło na myśl podejrzewać go o uciecz- 
kę z pieniędzmi, przypuszczano, że stał się 
ofiarą zbrodni. 

Puszczona w ruch policja, daremnie szu- 
kala. jego śladów, podczas gdy on zewnętrz- 
nemi bulwarami śpieszył na brzeg Sekwany. 
Pod jedną z arkad mostu, przebrał się w 
cywilny garnitur, który poprzedniej nocy 
tam ukrył, 200,000 franków do bocznej kie- 
szeni włożył, swoją liberję urzędniczą wraz 
z portfelem i dużym kamieniem zwinąwszy 

w. kłębek, wrzucił do rzeki i wolnym kro- 
Ke, jak gdyby nigdy mic, wrócił do mia- 
sta. 

_ Przespawszy się w oe z podrzed- 
nych hoteli, nazajutrz z rama włożył bank- 
noty do grubej koperty, zapieczętował pię- 
cioma pieczęciami i poszedł do notarjusza. 

_— Mam prośbę do pana — rzekł — wy- 
bieram się w daleką i długą drogę, czy nie 
zechciałby pam wziąć na przechowanie te 
kopertę z memi osobistemi dokumentami? 

— Naturalnie. Dam panu odpowiednie 
pokwitowanie. | 

-— Jestem sam na Świecie, nie mam kre- 


wnych, ani przyjaciół. Podróż moja jest do 
pewnego stopnia niebezpieczną. Mogę po- 


kwitowamie zgubić lub... mogą mi je ukraść...” 


Niech pan dokumenty schowa między swo- 


-je wazne papiery, a kiedy wrócę, wystarczy . 


„skoro powiem moje nazwisko panu lub jego 
zastępcy. Prosze napisać na. kopercie, że 
tylko w ten sposób papiery są ido odebra- 
ila... Pan nic nie ryzykuje tylko ja... 
— Racja. Pańskie nażwisko zatem? 
~~ Duverger, Henryk Duverger — od- 
su Ravenot bez namysłu, ma chybił trafił. 
- Wyszedłszy na ulicę, odelichnął z ulgą. 


Zdobycz w bezpiecznem miejscu. Po od- 
byciu czterech do pieciu lat więzienia, bę- 
„ dzie bogatym człowiekiem, Lepiej tak, ani- 


żeli całe życić chodzić od drzwi do drzwi, : 


„inkasując pieniądze. . Zamieszka później ma 
wsi jako. pan Diiverger.. Spokojnie i wy- 


godnie” sbędzi ostatnie lata... otoczony sza- 


-eunkiem i użńaniem... Miał. a zamiar 


Redaktor: Klemens Orchulski, 


dużo dobrego swemi pieniędzmi ludziom 
świadczyć... 

Przeczekawszy jeszcze dwadzieścia czte 
ry godziny, oddał się sam 'w ręce policji, 
wolał bowiem powiedzieć prawdę, to znaczy 
przyznać się do kradzieży pieniędzy, ale ani 
podczas przesłuchania, ani na rozprawie są- 
dowej nie można było zeń wydobyć, co zro- 


“bil z 200,000 franków. Powtarzał w kół- 


ko: 

"— Nic więcej nie wiem. Zasnalem na 
ławce i obudziwszy sie, nie znalazłem przy 
sobie pieniędzy. , 

Dzięki nieposzlakowanej dotychezas prze 
szłości skazano go tylko na pięć lat wię- 
zienia. Wysłuchał wyroku, nie drgnąwszy. 
Liczył teraz trzydzieści pięć lat, mając lat 
czterdzieści będzie wolny — i zamożny... 

W więzieniu, gdzie karę odbywał, zacho- 
wywał się bez zarzutu, służąc wszystkim 
wzorem, tak jak dawniej, na swem stanowi- 
sku służborwem. 

Przyszedł wreszcie dzień wolności. Od- 
dano mu wezelek z rzeczami; wziął go nie- 


„dbale i wyszedł z więzienia, jedyną myślą 


opanowany, jak najrychlejszego udania się 
do notarjusza. Po drodze wyobrażał sobie 
przebieg sprawy: 

Wejdzie do biura, spyta o motarjusza, 
stanie przed mim... Ciekawa rzecz czy go 
pozna? Pięć lat więziennego życia, to nie 
byle co! 

Spojrzał ukradkiem w jedno ze źwiercia- 
del wystawowych: Tak, postarzal się... no- 
tarjusz napewno go nie pozma.. Ale mic mie 
szkodzi. Podwoi to oryginalność sytuacji. 

— Czego pan sobie życzy? — spyta no- 


- tarjusiz. 


— Chcialbym zabraé swój depozyt, któ- 
ry przed pięciu laty u pana złożyłem. 

— Jaki depozyt? Na czyje nazwisko? 

— Na nazwisko... 
się: dziwna rzecz, nie mogę sobie przypom- 
nieć nazwiska, które podałem — mruknął. 

Natężył pamieć — daremnie! 

"Musiał usiąść na najbliższej ławce, czu- 
jac nagle omdlalosé w kolanach. 


— No, no, równowagi! — uspakajał sa- 


mego siebie. Pan...? pan..? na jaką literę 
zaczyna sie to nazwisko? 

Całą godzinę tak przesiedział, usiłując 
uprzytomnié sobie w umyśle zaklęte słowo! 
Litery skakały mu przed oczami, zeioski 


niemal chwytal, a za chwile wszystko w 


mele ginęło, 

Zaniepokoil sig wreszcie poważnie, ciarki 
przeszły mu po plecach, mięśnie się ściąg- 
nęły, ręce drżeć poczęły. Wargi ido. krwi 
zagtyzł. Zapragnął wyć i pastwić sie nad 
kimś! | | 

Tuphął nogą, wstał z ławki, mówiąc gło- 
śno do siebie: 


— Co mi pomoże tak się dręczyć? To. 
tylko pogarsza sprawę. Najlepiej przestać 
myśleć o tem, a nazwisko samo do mózgu 
znienacka przyjdzie. 


Ravenot zastanowił 


„Majestat ciszy w około.. 


Daremnie jednak usiłował zwracać uwa- 
gę na przechodniów, wystawy sklepowe, 
ruch uliczny. Podczas gdy patrzał nic nie 
widząc, słuchał nie słysząc, dźwięczało mu 
w mszach bezustannie: 

— Pan...? pan...? 

Noc zapadła. Ulice opustoszały. Wy- 
czerpany do cna zaszedł do hotelu, kazał so- 
bie dać numer, padł na łóżko w ubraniu i 
długie godziny jeszcze łamał sobie głowę, 
nim wreszcie nad ranem zapadł w sen ka- 
mienny. Gdy się obudził, pokój tonął w ja- 
snogcl. 

Wyciągnął się z zadowoleniem. Nagle 
uprzytomnił sobie sytuację: 

— Pan...? pan...? Ä 

Nieznane dotychezas uczucie trwogi prze 
jelo go ma wskroś. Śmiertelna obawa na 
myśl, że nigdy już sobie nazwiska tego nie 
przypomni! Nigdy! ~ 

Wstał, ubrał się i wyszedł na ulicę. Go- 
dzina za godziną włóczył się bez planu ¡po 
mieście, raz po raz przechodząc koto domu 
notarjusza. 


I znowu nadszedł wieczór. Chwyeit sie 


oburacz za glowe, jeczac z cicha: 
— ¡Oszaleje!... Oszaleje!... 


- Zaciśniętemi pięściami uderzył się W CZO- 
ło, aż się zatoczył jak pijany ku latarni. Już 


"nie trwoga, ale szał i wściekłość miotaly 


nim. Zdawało mu się, że wokoło słyszy 
śmiech szatanski, że ludzie mijajacy go pal- 
cem nań wskazują; ruszył z miejsca i szyłb- 


kim, coraz szybszym krokiem biegł przed 
* siebie, potrącając przechodniów i powtarza- 
jac nieprzytomnie: 


— Pan...? pan...? 

U nóg jego płynęła Sekwana; mętne, 
zielone murty odbijały gwiazd miljony. Łka- 
jac i głośno wołając: 

— Pan...? pan...? 


Potoczył się po schodach ku rzece i padł - 


na brzeg, zanurzajac rozpaloną głowę i rę- 
ce w wore dla ochłody. 

Dyszał ciężko. Żywioł wodny ciągnął go 
ku sobie coraz bliżej, wabil jego pałające 
oczy, rozwichrzone myśli, całe jestestwo... 

Uczul nagle, ze sie zeslizguje po pochy- 
lym brzegu... i nie mogac utrzymaé sie — 
wpadł do rzeki. ‘W zimnej, jak lód wodzie 
oprzytomniał; podjął walkę z prądem, wy- 
rzucił w górę ramiona, głowę wyprezy! — 
zatonął w falach — ma chwilę wypłynął na 
powierzchnię i w nagłym wysiłku mózgo- 
wyr z oczami z orbit: wysadzonemi WIZAS- 
nal: 


— Mam...! Ratunku... Duverger! — 


Ale wybrzeze Sekwany bylo puste. Wo- 


da pluskala o słupy miostu. Ze sklepień łu- 


ków stłumione echo mazwiska rozległo się 


w powietrzu. Czerwone i białe iświatetka 
tańczyły na ciemnej tafli rzecznej. Jedna 
mała falą bystrzejsza od swych sióstr z ci- 
chym łoskotem uderzywszy o brzeg zapieni- 
ła się na samotnej plaży. 

Tłum. Jotsaw. 


pi 


Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego” | 


h 


Na skutek: nieuwzglednienia wada przez wiązki zawodowe robotników włókienniczych żądań podwyższenia zarobków o 25 pro- 
cent, w dniu 9 marca r, b. wybuchł strajk we wszystkich. fabrykach ` przemysłu. włóknistego w Łodzi. Zdjęcie nasze przedstawia tłumy 


strajkujących, biorących udział w jednym z wieców poselskich na polesiu Widzewskiem. 


„Fot. A. Meyer. 


Teatralja 


Ruch teatralny wśród emigracji. — Nowy 

teatr w Warszawie. — Wystawa w Mag- 

deburgu. — Asta Nielsen rediviva. — Dro- 
gie listy. 


Jednym z nadzwyczaj dodatnich obja- 
wów budzenia się kulturalnych potrzeb 
wśród naszego wychodźtwa we Francji — 
jest żywe zainteresowanie się sztuką tea- 

-tralna, co znajduje swój wyraz w organizo- 
waniu licznych kół dramatycznych, urzą- 
dzaniu przedstawień amatorskich, konkur- 
sów it. p. Siedziba związku polskich to- 
warzystw teatralnych znajduje się w Ab- 
scon pod Douai i liczy 52 zorganizowanych 
kół związku. Oczywiście — członkami 
tych towarzystw i wykonawcami spektak- 
lów teatralnych są niemal wyłącznie robot- 
nicy (górnicy)) polscy, którzy pomadto wy- 
stepuja przeważnie w roli — autorów, two- 
rząc odpowiednie. dla audytorium sztuki 


widowiska. W podobnych warunkach, po- 


ziom tych widowisk niezawsze może być, 
ujmując rzecz z szerszego punktu widzenia, 
dostatecznie. wysoki i pożądany; tembar- 
dziej, Ze autorzy dramatyczni „z Bożej ła- 
ski“ posługują się zazwyczaj jężykiem, za- 
-hwaszezonym germanizmami i gallicyzma- 

Dlatego też jest sprawą pilną i ikonie- 
czna założenie przy centrali związku w 
Abscon dobrze zaopatrzonej bibljoteki dra- 


„ matycznej, do czego jak najrychlej powinny 
| przystąpić nietylko oficjalne organy opieki — 
nad emigracją, ale również wszystkie te 


‚ instytucje i nawet poszczególne osoby, któ- 
rym losy polskości półmiljonowej rzeszy 
naszego wychodźtwa we Francji nie są o- 
bojętne. M. in. rzucony został projekt u- 
rządzemia takiej bibliotecznej zbiórki przez 
jedno z poważniejszych zrzeszeń oświato- 
wych w kraju. Droga ta wydaje się istot- 
nie najprościej i najlepiej wiodącą do ce- 
lu | 
W: gmachu dawnego „Stańczyka” przy 
ul. Karowej otwarty. zostal.: w tych dniach 
“nowy teatrzyk literacki p. m. „Nietoperz“. 
Odwaznym dyrektorem tej Warez który 
nie uląkł się ciężkich czasów, fochéw pu- 
blicznogci it. p. plag egipskich, jest p. Grod- 


nicki, b. kierownik teatru lubelskiego, — 


Wiröd. zespołu nowego! konkurenta: „Qui 
pro quo“ i.„Perskiego Oka“ spotykamy. m. 


in "nazwiska. Bolskiej, Bozewskiej, Meta-. 

a ‚xiana,: Skoniecznego, Waltera it: d. Nara: ; 
He Nietoperz“ cieszy się dość duza sym- 
„7 patją warszawskiej „publiczności. Życząć 


mu: jak najlepiej; chcemy mieć. nadzieję, iż 


E rane przysłowie. o. łasce pąńskiej.i pstrym. 


„4 „koniu — w tym: wypadku nie znajdzie nie- 
u pożądanego: zastosowania: 


ai (W połowie maja b. r. otwarta zostanie 
: RZ Magdeburgu wystawa. teatralna, miająca 


na celu stworzenić jasnego i dokładnego o- * 
mesidago, od ceba haj- 


współczesnego. Oddział historyczny Wwy- 
stawy obejmie wszystkie rodzaje teatru od 
średniowiecza (a więc teatr ludowy, szkol- 
ny, baroku i t. d.); wśród eksponatów tego 
oddziału znajdą się dokumenty, modele, fo- 
tografie, teksty, afisze etc. - etc. Dział 
współczesny podzielony zostanie na kilka 
poddziałów, mianowicie: a) kulturalny (or- 
ganizacje i związki, szkolnictwo teatralne, 
statystyka, krytyka, cenzura); b) artysty- 
czny (manuskrypty, portrety, głos (w radjo 
i fonografje), modele, makiety, plany insce- 
nizacyjne, teatr marjonetek); c) dział prze- 
mysłu teatralnego (różne systemy scen, u- 
rządzenia przeciwpożarowe, oświetlenie, 
kostiumy, rekwizyty, garderoba, maski, 
szminki, przyrządy akustyczne i t. p.); d) 
specjalny (np. teatr i film, teatr i radio). 
Podczas wystawy odbywać się będą przed- 
stawienia, odczyty i kongresy. Komitet or- 
ganizacyjny, prowadzący już od szeregu 
miesięcy energiczne prace przygotowaw- 
cze, rozporzadza nawet. własnym organem 
prasowym p. t. „Die vierte Wand". 
Wystawa magdeburska wywołała w mię 
dzynarodowym świecie teatralnym bardzo 


poważne zainteresowanie i, jak już dziś tno- 


Żna orzec, cieszyć się będzie wielką frek- 
wencją zwiedzających. Ostatnio — wy- 
stawa podobna urządzona była \ w Berlinie 
przed laty kilkunastu. 

Słynna w swoiim czasie gwiazda filmu — 
Asta Nielsen, powróciwszy przed niedaw- 


nym czasem na scenę, odnosi i w tej dzie- 
dzinie ogromne sukcesy. [Występy Asty 
Nielsen w jednym z teatrów berlińskich w 
„Romamsie* Sheldona (znanym i w Łodzi z 
gościnnych występów p. Solskiej) wywoła- 
ły niekłamany entuzjazm krytyki i publi- 
czności. Sukcesy te zachęciły znakomitą 
aktorkę do urządzenia tournée po Niem- 
czech z własnym zespołem. Po powrocie 
z objazdu, Asta Nielsen zamierza w najbliż- 
szej przyszłości grać Hamleta w swym oj- 
czystym języku, t. į. po duńsku. Kapłanka 
„dziesiątej* muzy zdradziła ja, ale mie na 
rzecz domowych i rodzinnych rozkoszy, — 
jak to się dość często zdarza — lecz na ko- 
rzyść wyższych aspiracyj artystycznych. 
Z królestwa filmu — świata cieniów do ikró- 
lestwa żywego człowieka — teatru... W 
dzisiejszych czasach obserwujemy często 
ziawiska wprost przeciwne. 

Znanego szeroko w świecie literatury i 
teatru Bernarda Shawa trudno posądzać o 
szczególną chęć zbijania majątku na stare 
lata. Zarobki Shaw'a sięgają rocznych 
sum, o których się wielu pisarzom nawet 
pierwszorzędnym nie śniło, dowodem zaś, 
że te dochody wystarczają głośnemu. An- 
glikowi aż nadto, jest fakt zrzeczenia sie 
przezeń pokaźnej sumy magrody Nobla na 
cele literackie. A jednak — co znaczy po- 
szanowanie zasady. obrony: własności - pi- 
sarskiej! Jak donoszą pisma angielskie, 
teatrolog amerykański W. Page ogłosił bez 


u W dniu’ 13 b. m. w salach Rady Miejskiej odbył się” uroczysty bankiet pożegnalny 
"z okazji opuszczenia Łodzi przez prezesa Sądu Okręgowego, p. Kamieńskiego. W ban- 


kiecie wzięli udział przedstawiciele duchowieństwa, władz rządowych, miejskich, pa- 
lestry, sadownictwa, sfer naukowych, kulturalnych, stowarzyszeń społecznych i prasy. 


Fot. A. Meyer. ; 


"upoważnienia autora cztery listy pisane 


wychodząc z założenia, że treść listu pozd- 


- 4 powództwem przeciwko IPage'owi na su-. ` 
mę 100,000 (!) dolarów. Jaki będzie wynik - 
tej sensacyjnej sprawy, wysoce oryginal- 


Grupa pracowników sądowych z prezesem Sadu Okręgowego, 


Prezes Sądu Okr. w Łodzi, p. Tadeusz Kamieński, w dniu po- 
p. Kamieńskiem na czele. "Fot. A. Meyer. 


żegnania, przemawia do aplikantów i pracowników sądowych. 


Miesiąc „Książki Polskiej dla młodzieży szkół powszechnych 

w” Zgierzu. Na zdjęciu grono nauczycieli z burmistrzem 

miasta, Pp. ‚Swierczem na czele, przed otwarciem wystawy ` 
„Książki Polskiej". . : 


Młodzież szkół powszechnych, zwiedzająca wystawę „Książki: 
Polskiej“, urządzonej. przez kiosk księgarni A. Lacha > 
w Zgierzu. 


e ey nee ea 


przez -Bernardą Shaw‘a w sprawie insceni- 
zacji jednej z jego sztuk w N. Jorku. Shaw, 


staje zawsze. własnością: autora, wystąpił - 


nej nawet jak na stosunki- amerykańskie = 
"przesądzać trudno. Ale: gdyby sąd: „uznał = 
powództwo Shaw'a i kdzał zapłacić mu żą- 
daną kwotę, wówczas . należałoby z cala 
słusznością stwierdzić, że listy autora „Ce- 
"zara: i Kleopatry“ są- zaiste wyjatkowo — ' 
drogie. 
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Ida Rubinstein, słynna paryska tancerka, słusznie wważana za jedną z nal- 


W kulcie Terpsychory, | 
lepszych wykonawczyń tańca klasycznego. 
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S. FRITZ. 


Pedant. 


Po dtugich latach daremnego wyczeki- 
wania- poczciwy mieszczanin imieniem Jó- 
zef Henryk Rauman, sekretarz ministerjum 
rolnictwa wystąpił jako pretendent o drob- 
na rączkę Hanny. 

Miał rumiana, pucołowatą twarz i cie- 
szył się nienaganną opinja; skandaliczna 
kronika nie miała ani razu sposobności zaj- 
mowania sie jego osobą. 

Hanna zwlekała jakiś czas ze stanowcza 
decyzją: przyszediszy jednak do przekona- 


nia, ze dla 22-letniej panny zdrowa cera ita 


dobre obyczaje konkurenta nie sa dostate- 
czną przyczyna do podania mu czarnej po- 
lewki, zrezygnowawszy ze swych marzeń 
o bladym Hiszpanie z najświeższego romat- 
Su, powiedziala ostateczne „taik“ 


Rodzice, wujowie i ciotki Hanny słusz- 
nie uważali Raumana za idealnego kandy- 
data na meza — prócz posiadanych wy- 
zei wzmiankowanych przymiotów, ucho- 
dził za wzór urzędnika, przełożeni pod nie- 
biosa wychwalali pracowitość jego, porzą- 
dek i oddanie, dla kolegów zaś był encyklo- 
pedją chodzącą; notował bowiem majdrob- 
niejsze wydarzenia, nigdy nic nie opuścił i 
o niczem mie zapomniał. 

Po ożenku mie zmienił się; przeciwnie — 
życie jego ułożyło się jeszcze regularniej: 
© 7-ej wstawał, o 9-ej szedł do biura, o 10 
minut po 1-ej pracał na śniadanie. Tak był 
punktualnym, że Hanna nigdy ani chwili nie 
czekała z zupą. 


Przed trzecią po południu znów marsz 


do biura i o 6-ej powrót do domu. Bez 


żadnego zboczenia w prawo lub lewo dzie- © 


lit czas między lokalem biurowym a czte- 
rema Ścianami swego domu. 

Niejedna żona byłaby: z takiego meza 
bardzo zadowolona, ale Hanna bynajmniej. 
Według jej gustu miał za dużo dobrych 
przymiotów, a za mało wad. 

Zadawał sobie wprawdzie dużo trudu, 


aby zonke, której osowiałość widział, ro--.- 


"zerwać. Mówił jej więc o polityce, teatrze, 
nowościach literackich, na co ona _odpowia- 
dała monosylabami. 

Czego innego Bowiem nieGieqoliwie CZe- 
kala; pragnęła, aby jej opowiedział jedną 
„ze swych kawalerskich przygód miłosnych, 
coś, co jego osobiście dotyczyło. 


Oczekiwania chwila jednak nie chciała 
nadejść, więc młoda. kobieta znużona wy- 
czekiwaniem, wzięła. inicjatywę w swoje 
ręce, 
~ — Nie opowiedziales mi | donaga: dzie 
jów swego życia, jakkolwiek juz od sześciu 
miesięcy jestem twoją zona, 


— Dzieje mego życia? Bardzo” chętnie, > 
Skąd mogłem . wiedzieć, 


kochana Hanno, 
że cie to intetesuję? W każdej chwili go- 
tów jestem do wynurzeń, Dziś wieczorem 
— jeśli sobie- dięzysz. | 


Redaktor: Klemens Orchulsta, 


— Ach, dobrze, dziś wieczorem. Obie- 
cuje ci w sluch sie zamienić! — zawołała 
Hanna, klaszcząc radośnie w ręce. 


Przez całe poobiedzie była bardzo pod- 
nieconą. Poczyniła odpowiednie przygoto- 
wania na pełen obietnic wieczór: kilka ża- 
rzących się węgli na kominku, parę foteli 
przy nim i lampa dyskretnie przyćmiona 
nieopodal na stole. 


Półcień w pokoju wydał się jej komiecz- 
nym: przypuszczała bowiem, że mężuś pod- 
czas spowiedzi nieraz sie zarumieni po u- 
Szy. f : 

Nadszedł wieczór. Henryk zasiadł wy- 
godnie w fotelu, zapalił cygaro, mie omiesz- 
kawszy przedtem schowaé starannie odcie- 
tego końca i zaczął opowiadać o początku 
swej kariery, przeszkodach, które zwalczał, 
intrygach kolegów zawistnie patrzących na 
jego powolne, ale stopniowe awanse, wre- 
szcie przyznał się — prosząc o zachowanie 
tajemnicy — że jest znowu w przededniu 
dostania się na wyższy szczebel drabiny u- 
rzędniczej. 

Hanna, która podczas tego curriculum 
vitae raz po raz nerwowo kruczkiem grze- 
bała w węgłach, odezwała sie: 


— Cześć ci i chwała, kochany Henryku, 
dumną z cliebie jestem, naprawdę. Ale wła- 
ściwie spodziewałam się dzisiaj coś innego 
od ciebie usłyszeć. Czyż nie masz mi nic— 
nic innego, bardziej tajnego ze swoich prze- 
żyć do zakomunikowania ? 

— Co takiego, naprzykład? 

— Nie chcesz mię zrozumieć? — Przy- 
tulita się do męża tkliwie. — Nie wstydź się, 
mów! Z góry obiecuję ci, że nie będę za- 
zdrosna. 

-— Powiedz wreszcie wyraźnie o co ci 
chodzi, co chcesz o mnie wiedzieć? 


— Przypuszczam przecież... — tu młoda 
kobieta nie mogła powstrzymać krwawego 
rumieñca — że musiałeś mieć z parę awan- 
turek miłosnych za kawalerskich czasów? 


— Nie, dziecko kochane, na takie głup- 
stwa nie miałem nigdy czasu! | 

— Ach, tak? — podchwyciła Hanna roz- 
czarowana i na tem się rozmowa skończy” 
ła. = | 

Madame oburzona była trzeźwością swe 
go męża. W duchu jednak żywiła jeszcze 
cichą nadzieję, że może jej Henryk jest tyl- 
ko obłudnym świętoszkiem. Są prawdopo- 
dobnie zajmujące karty w księdze jego ży- 
wota, których nie chce przytoczyć. ` 


„Nagle błyskawiczna myśl olśniła ją. Wi- 
dywała go często szperającego Ww jednej Z 


„szuflad swego biurka. i 
— Przeglądam stare dokumenty — obja- 

„śmiał ją zawsze. | RER 

+ Hal. Kto wie? Może szuflada ta zawie- E 

ra archiwum donzuanai? 


Przypadek  zrzadzil pewnego razu, Ze 


Hanny kluczyk ötworzyl złowróżbne biur- 
«ko Henryka, 


— Palec Boży! — pomyślała sobie. — 
Zresztą, czyż mąż i żona to nie jedno ciało 
i mie jedna dusza? 

Tą sentencia chciała nasza sofistka za- 
głuszyć resztki skrupułów sumienia. 

Następnego zaraz przedpoludnia pod- 
czas godzin urzędowych swego męża wpro 
wadziła w czyn niecny zamiar. 

Tajniki szufłady leżały przed jej oczyma 
z pedantyczną starannością ułożone. Oto 
zwój cenzurek szkolnych Henryka. Ach, 
jak tam wszystko od: „wzorowo“ ,,dosko- 


- nale“ błyszczało! Obok kilka listów poch- 


walnych i zeszyt z tytułem: „O filokserze 
w Galicji“ dyplomowa praca Hennry- 
ka. 
Jakże to wszystko mało ją interesowa- 
ło! 
Wzięła paczkę listów do ręki i przejrza- 
ła je pobieżnie, zatrzymując się tylko dłu- 
żej na ręką kobiecą pisanych. Były to li- 
sty od matki i sióstr. Tu szczególniej rzu- 
cało się w oczy zamiłowanie do porządku 


Henryka. Na każdym bowiem liście wid- 
niała notatka: 


$ 


„Otrzymano dnia — odpisano dnia —“. 
Oho! A to co za pikantnie wyglądający 


TiScik? Pachnie fijołkami! Amor ze strza- 


la na winietce! Podejrzana sprawa! 
Predko rozlozywszy wonny arkusik — 
czytala: 
„Panie! Widze go czesto w teatrze, 
biorac udziat w chörze. Pan ma wyglad 
tak smutny, że chętnie podejmę sie 


wnieść trochę „radości w życie - je- 


go. Czy nie zechcialby pan czekać na 
mnie dziś po skończonem przedstawieniu 
u wejścia na estradę? Moglibyśmy po- 
tem pójść razem na kolację. 

Amanda". 


— A jednak! — mruknęła Hanna mocno 
uradowana. — Miły świętoszek! „Właściwie 
nie powinnam. mieć mu za złe. Któż wi- 
dział żonę w takie awanturki wtajemniczać! 
Fa, ha! Nicpoń! Napewno wesoło.się zaba- 
wił ze swoją Amandą! Nie wątpię, że wspa- 
niałę kolację obstalował w separatce! 

Hanna. teoretycznie wiedziała  cośkol- 
wiek o tego rodzaju męskich wybrykach. 
Jakże Henryk urósł w jej oczach Z powo- 
du tego odkrycia! - 

— No, trzeba teraz prędko szufladę do 


porządku przyprowadzić — szepnęła. 


I już się brała do roboty, kiedy wzrok 


jej padł ma parę słówek, napisanych ręką . 


Henryka w rogu liścika: 


|= Zalatwiono odmonwnie“ — przeczytała 


j mruknawszy gniewnie: 
— Pedant!" — _z hałasem ZZA AG zam- 
knęta. 


Tłum. Jotsaw. | 


aeg PZA R AZ A R 5 


Odbito w drukarni: »Kurjera Łódzkiego” i 


W dniu 19 marca T. an z okazji imie 


du, Józefa Piłsudskiego, odbyła się w Łodzi wielka: uroczys 
tlumy mieszkańców „miasta. Zdjęcie nasze prze 


- przed dom oden O. K., generałem Malachowskim i korpusem. o 


mienin Marszałka Piłsudskiego w Łodzi. 


nin Pierwszego Mairszalica Polski, obecnego ministra spraw weiskowych i aren rzą 


tość okolicznościowa, w której udział wzięły wraz z armią ` 


dste wia moment odbywającej sie rewii oddziałów . „garnizonu łódzkiego 


ficerskim abe gmachu Grand-Hotelu przy. ul. Piotrkowskiej. 


Fot. A. Meyer. o s 


